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Kilka słów  o chow ie cieląt.

Polemika o Anglerach, która przez dłuższy czas toczyła 
się w łam ach »Ro!nika* przeistoczyła się zaraz w początkach 
swoich w żywą wymianę zdań co do sposobu wychowu bydła 
mlecznego, a mianowicie, czy trzeba bezwarunkowo poić cie­
lęta mające być w przyszłości bydłem mlecznem przez dłuższy 
czas (i- miesiące) mlekiem t y l k o  e a ł e m ,  czy też lepiej jest, 
względnie czy m ożna bez obawy złych skutków pod postacią 
degeneracy i, po kilkutygodniowem pojeniu mlekiem eałem, za­
cząć powoli zastępować to ostatnie mlekiem odtłuszczonem. — 
Zdawałoby się iż ostatni ów sposób jest już zbyt wielkim 
pewnikiem w nauce hodowli, ażeby m ożna jeszcze przeciwko 
niemu występywać. A jednak mieliśmy sposobność czytać w je­
dnym z ostatnich artykułów tyczących się krów anglerskich, 
z całą stanowczością wypowiedziane zdanie, że zastąpienie 
mleka całego mlekiem odtłuszczonem u cieląt 5 tygodniowych, 
musi doprowadzić do degeneracyi w kierunku wykształcenia 
szkieletu, żywej wagi, oporności, zdrowotności i t. d., jednem 
słowem, źe ktoś kto chce posiadać rzeczywiście mleczną krow ę 
a nie tylko jej "karykaturę, ten musi ją  bezwarunkowo w pier­
wszej młodości litylko eałem mlekiem karmić i to stosunkowo 
przez bardzo długi okres. Zdanie to jest tern oryginalniejsze, 
że jak już w dyspucie wspomianem zostało w s z y s c y  hodo 
wcy nie tylko pozwalają ale owszem radzą nawet cielęta prze­
znaczone na bydło mleczne, poić mlekiem odtłuszczonem od 
5-ciu—4 ech a naw et 3 ech tygodni! Nie będziemy zatem nu­
żyć czytelników wymienianiem poszczególnych nazwisk tych 
autorów-hodowców, którzy taki sposób wychowu zalecają i przy­
taczać odnośnych ustępów z ich dzieł, prowadziłoby nas to

bowiem zadaleko! Zdania tyczące się długiego pojenia mlekiem 
eałem, są prawie wszystkie dosłownie równobrzm iące i głoszą 
ten dotychczas niczem niezachwiany pewnik, że z a d ł u g i e  
p o j e n i e  m l e k i e m  e a ł e m  z m n i e j s z a  m l e c z n o ś ć ,  c o  
t ł ó m a e z y  s i ę  s k ł o n n o ś c i ą  j a k a  s i ę  w ó w c z a s  w y ­
t w a r z a  d o  o s a d z a n i a  t ł u s z c z u ,  c o  z n ó w  u j e m n i e  
w p ł y w a  n a  r o z w ó j  g r u c z o ł ó w  m l e c z n y c h !

Krowy mleczne żywione od 5 tygodnia mlekiem zbiera- 
nem degenerują! W szakże te powagi naukowe, które można 
powiedzieć stworzyły całą naukę o kształtach i budowie zwie­
rzęcia, te same powagi również, pozwalają cielęta przezna­
czone na mleczne bydło w zakwestyonowany sposób wycho­
wywać. Czyżby żaden z nich nie wiedział gdyby tak rzeczy­
wiście było, że zastąpienie mleka całego w 4-tym czy 5-tym 
tygodniu mlekiem zbieraner* powoduje degeneracyę. Zdaniem 
naszem nie można twierdzić jakoby owo straszne widmo pod 
postacią degeneracyi w kierunku wykształcenia szkieletu miało 
swój powód w zastąpieniu mleka całego, mlekiem odtłuszczo­
nem już w 5-tym tygodniu. Każdy bowiem kto z całą uwagą 
śledzi rozwój młodego cielęcia od pierwszych dni jego, przy­
znać nam musi, iż najszybciej rozw ija się cielę w pierwszych 
tygodniach swego życia, — tu więc będzie chodziło o obfitą 
i w tłuszcz zasobną karm ę, tu bowiem wysklepia się cielę, 
rozrasta, w liniach swych szlachetnieje prawie z dnia na dzień! 
Rozrost w późniejszych tygodniach jest jakkolwiek ciągły je­
dnak nieznaczny, i każdy dalej nam przyznać musi, iż cielę, 
które nabrało silnej i normalnej budowy w swych pierwszych 
tygodniach nie straci jej już nigdy, naturalnie jeżeli karm a 
w późniejszym okresie nie jest zbyt ekstenzywna.

Co się tyczy zmniejszenia się wagi żywej i zdrowotności, 
to temu również stanowczo zaprzeczyć musimy, a zwłaszcza 
zmniejszeniu się zdrowotności! Z jakiego powodu musiałaby 
zdrowotność ucierpieć, kiedy ilość tłuszczu koniecznie potrze­
bna do normalnego traw ienia, odżywiania i restytucyi tkanek 
poszczególnych organów, jest tak minimalną, iż ilości tłuszczu 
przyjęte przez cielęta w pokarm ach stałych a posilnych z pe­
wnością przewyższają owo minimum!

Chcemy tu również zaznaczyć, że niesłusznem jest owo 
dość powszechne zw łaszcza u praktyków z własnem długole-
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tn iem  d o św iad czen iem , z a p o z n a w a n ie  teo ry i i p o k ła d a n ie  w ia ry  
ty lk o  w sw o jem  d o św iad czen iu . D ośw iadczen ie  jed n eg o  cz ło ­
w iek a  ch o ćb y  na jd łu że j ży jącego  n ie  m o że  m u  d ać  ty lu  i tak  
p ew n y ch  w iad o m o śc i, jak ie  m u  p o d a je  n a u k a  z w ła sz c z a  w d z ie ­
dz in ie  c h o w u  by d ła . T e o ry a  bow iem  nie p o w s ta ła  in acze j, ja k  
ty lk o  z d o św iad czeń  w p ra k ty c e  n a b y ty c h , a le  n a b y ty c h  nie 
p rzez  je d n e g o  cz łow ieka , a le  p rz e z  se tk i ty ch że . Z jaw isk o  w ięc 
ta k ie  ja k  to , że  zad łu g ie  po jen ie  m lek iem  c a łe m  źle w p ły w a  
n a  p ó źn ie jszą  m leczn o ść  n ie  je s t  w ca le  p ra w e m  w y p ro w ad zo - 
nem  p rzy  z ie lonem  b iu rk u  u czonego  m yślic ie la  n a  m ocy  p r a ­
w d o p o d o b ień s tw a , a le  z a u w ażo n em  z jaw isk iem  n a jp ie rw  w  p r a ­
k ty ce  w w ielkiej liczb ie  w y p a d k ó w , n a s tę p n ie  s tw ie rd z o n e m  
u m yśln ie  w tym  celu  p rz e p ro w a d z o n y m i p ró b am i (p ró b y  W il- 
k e n sa  w o b o rz e  w P o g a rth , p ró b y  R ied ese la , w o s ta tn ich  cza- 
so ch  p ró b y  z J e r s c y ’am i), a  w k o ń cu  u z a sa d n io n e  k o n i e ­
c z n o ś c i ą  f i z y o l o g i c z n ą ,  k tó re  z a n im  s ta n ie  się  p ra w e m ,
jeszcze raz przez Cały szereg ostrych prób i sądów przejść

*

m usi. C h cą  z a te m  d o ty c h c z a so w e j n a u c e  k ła m  z u p e łn y  za d a ć , 
tr z e b a  fak to m  p rz e c iw s ta w ić  f a k t a ,  a  nie fa k t je d e n  n ie  po ­
p a r ty  cy fram i, tr z e b a  u d o w o d n ić , że n a u k a  w b łęd z ie  p o z o s ta ­
w a ła , tw ierdząca ja k o b y  z a  d ług ie  po jen ie  ca łem  m lek iem  z d o l­
ność  d o  o sa d z e n ia  tłu szczu  p o w o d o w ało ! Z d a je  n am  się je d n a k , 
że  o to  tru d n o  będzie , bo w tak im  ra z ie  b y ło b y  tr z e b a  w ym yślić  
a lb o  inny  sp o só b  w y c h o w u  d la  b y d ła  o średn ie j m leczności 
p o łączo n e j z w iększą  z d o ln o śc ią  do o p a su , a lb o  zad o w o lić  się 
o w ą  ś re d n ią  w y d a jn o śc ią  m lek a . W y d a je  n a m  się  bow iem  z u ­
pełn ie  ja s n e m , że w ra z ie  jeże li 4  m iesięczn e  po jen ie  m lek iem  
ca łem  u ż y w a n e  d o ty c h c z a s  w celu  p ro d u k c y i b y d ła  pow yżej 
w sp o m n ian eg o , b ęd z ie  s łu ży ć  do  w y c h o w u  b y d ła  m lecznego , 
to  te n  sam  sp o só b  w y c h o w u  nie b ędz ie  ju ż  m ógł być  uży ty  
do  w y tw o rz e n ia  b y d ła  opaso w eg o . P o łącze n ia  z a ś  w y b itne j 
m leczności z o p aso w o śc ią  d o ty c h c z a s  nie z d o ła n o  o trz y m a ć ; 
je s t  to  je s z c z e  pole do  p o p isó w  d la  ty c h  d o św iad czo n y ch  h o d o ­
w ców , k tó rz y  n ie  u z n a ją  n iem ożliw ośc i ze  w zg lędów  fizyolo- 
g icznych .

W ychów  c ie lą t ja k k o lw ie k  ju ż  d o ść  czę s to  o m a w ia n y , nie 
p rz e s ta je  być  je d n a k  tą  g a łę z ią  g o sp o d a rs tw a  ro ln eg o , w k tó ­
rej n ie s te ty  n a jw ięce j p o pe łn ia  się b łęd ó w , i to  b łęd ó w , k tó re  
s ta n o w ią  o w iększej lub  m nie jsze j u ży tec zn o śc i b y d lęc ia  w d o j­
rza ły m  w iek u . N ie od rzeczy  z a te m  b ędz ie  m oże  jeśli p o s ta ra m y  
się n a  tern  m iejscu  po d ać , ch o c ia ż  w g ru b sz y c h  z a ry sa c h , w jaki 
sp o só b  w y ch ó w  ten  p o w in ien  się o d b y w a ć , a  p rzed ew szy s tk iem  
w ja k i sp o só b  po w in ien  się o d b y w a ć  w ychów  b y d ł a  m l e c z n e g o .

Z  c h w ilą  k iedy  cielę n a  św ia t p rz y c h o d z i, p o z o s ta ją  n am  
do  w y b o ru  d w a  sp o so b y  w y ch o w u : a lb o  p o zo s taw ić  cielę p rzy  
k ro w ie  i pozw o lić  m u  ssa ć  a lb o  te ż  o d ra z u  z a c z ą ć  cielę po ić  
ze  sk o p ca . N ie u lega k w esty i iż te n  o s ta tn i  sp o só b  ja k k o lw ie k  
m a  je sz c z e  liczn y ch  p rze c iw n ik ó w , je s t  b e z w a ru n k o w o  lepszy , 
co  też  będz iem y  się  s ta ra li  w y k a z a ć . Do k o rzy śc i p rz e m a w ia ­
ją c y c h  za  po jen iem  ze sk o p ca  n a leż y : l- o  m o żn o ść  d o w o lnego  
ro z p o rz ą d z e n ia  ilo śc ią  m leka  p o d a w a n ą  cielęciu , s to so w n ie  do  
celu  hodow li. K o rzyśc i tej nie m ożem y  p rzy  p ie rw szy m  sp o so ­
b ie  w y ch o w u  u zy sk ać , gdyż z d a ja n ie  k ro w y  p rz e d  p u szczen iem  
d o  niej c ie lęc ia  p o z o s ta w ia  n a s  w n iepew ności, czy  c ie lę  je s z c z e  
d o s ta te c z n ą  ilość m leka  w w ym ien iu  m a tk i z n a jd z ie , n a d to , n a ­
r a ż a  cielę n a  p rzy p ad ło śc i żo łąd k o w e  z p o w o d u  z a tłu s te g o  m leka . 
P rz e k o n a n o  się bow iem  iż m leko  o trz y m y w a n e  p rzy  p o c z ą tk u  
d o jen ia  je s t  n a jch u d sze , p rz y  k o ń cn  z a ś  d o jen ia  n a jtłu śc ie jsze . 
2 -o  nie p o w o d u je  z m n ie jszen ia  się  m lecznośc i k ró w . Ś re ­
d n ia  b o w iem  d o jk a  d a je  ty le  m leka  iż zw y k le  go je s t s ta n o w c z o  
zaw ie le  d la  m łodego  c ie lęc ia , k tó r e  go w zup e łn o śc i w y ssać

nie m o że . M leko z a ś  n iew y ssan e  p o z o s ta ją c  w w y m ien iu  d z ia ła  
d e p ry m u ją c o  n a  w y d zie lan ie  m leka , w sk u tek  czego  m leczn o ść  
k ró w  się  zm n ie jsza . Z a ra d z ić  z łem u  p rz e z  w y d o jen ie  k ro w y  
po n a ssa n iu  się c ie lęc ia  zw y k le  n ie  u d a je  się, gdyż d o b re  m a tk i 
m a ją  zw y cza j z a trz y m y w a ć  w ó w c z a s  m leko . W  k o ń cu  n a j­
g łó w n ie jszą  z a le tą , k tó r a  najs iln ie j p rz e m a w ia  z a  po jen iem  ze 
sk o p ca , je s t  ta  oko liczność , iż u n ik a  się o d łą c z a n ia  c ie lą t od 
m a te k , po  k tó rem  c ie lę ta  n ie  ty lko , że  n a  w ad ze  n ie  p rz y b y ­
w a ją , a le  n a w e t t r a c ą , a  s t r a ta  b y w a  n ie ra z  ta k  w ie lka , że 
n ie m a  m o w y  o pok ry c iu  jej p rzez  lep szy  an iże li to  m a  m iejsce  
p rzy  po jen iu  ze sk o p c a  p rz y ro s t w p ie rw szy ch  d n iach  po u ro ­
d zen iu . N a tu ra ln ie  że po jen ia  ze  sk o p ca  nie m o żn a  s to so w a ć  
bez p ew n y ch  o s tro ż n o śc i, z k tó ry c h  n a jg łó w n ie jsze  d a je  się 
z e b ra ć  w 3 p u n k ta c h : t )  z a c h o w a ć  n a le ż y tą  c z y s to ść  ta k  n a ­
czy n ia  ja k  i p o d a w a n e g o  m le k a ; 2) z a c h o w a ć  o d p o w ied n ią  
te m p e ra tu rę  m leka  ró w n a ją c ą  się m niej w ięcej 30° R .; 3) nie 
p o zw o lić  c ielęciu  pić z b y t łap cz y w ie , gdyż w sk u te k  tego  b a r ­
dzo  c z ę s to  c h o ru ją . P rz y to c z o n e  tu  o s tro żn o śc i m o ż n a  je d n a k  
b a rd z o  ła tw o  z a c h o w a ć  a  n iedogodnośc i z p o w o d u  n ich  są  tak  
m ałe , iż n ie m o g ą  iść w p o ró w n a n ie  z n ad z w y c z a jn e m i k o rz y ­
śc iam i o s iąg an em i p rzy  p o jen iu  c ie lą t ze  sk o p ca .

Cielę po u ro d z e n iu  m u s i b e z w a ru n k o w o  ja k o  p ie rw szy  
p o k a rm , p rz y ją ć  p ie rw sz e  m leko  sw ej m a tk i, t a k  z w a n e  ko lo- 
s tu m  czyli s ia rę . T a  s ia ra  ró ż n ią c  się sk ład em  sw y m  od m leka 
n o rm a ln eg o , d z ia ła  p ra w d o p o d o b n ie  ro z w a ln ia ją c o , gdyż p o w o ­
d u je  szy b sze  w y d zie len ie  sm ółk i n o w o ro d k a . O dm ienny  sk ła d  
m leka  m a tk i t r w a  p rz e z  d n i 7, ta k  d łu g o  w ięc by łoby  w sk a -  
z a n e m  poić cielę m lek iem  ty lk o  od  m a tk i. W  w y p a d k a c h  sz c z e ­
gó lnych  ja k  n. p p rzy  m iąższo w em  z a p a le n iu  w y m ien ia  lub  
też  gdy m a tk a  p o d e jrz a n ą  je s t  o  g ru ź lic ę , m o żn a  p rz e z n a c z y ć  
cielęciu  m a m k ę , p o leca  się  je d n a k  w ó w czas , gd y b y  z a u w a ż o n o , 
iż  sm ó łk a  n a leż y c ie  n ie  z o s ta ła  w y d a lo n ą , u życ ie  ś ro d k ó w  ła ­
godn ie  o d p ro w a d z a ją c y c h , a  w ięc o le jku  ry cy n u so w eg o . Ilości 

i m le k a  p o d a w a n e  c ielęciu  w  p ie rw szy ch  d n ia c h  je g o  życ ia  w inne 
być  b a rd z o  m ałe , z a to  je d n a k  p o jen ie  m o że  się o d b y w a ć  4 — 5 

| r a z y  d z ienn ie . W  w iększej liczb ie  o b ó r ta k ie  k ilk a k ro tn e  p o je ­
n ie  ja k k o lw ie k  b a rd z o  za le cen ia  godne  gdyż cielę  o  w iele le ­
piej się  ro z w ija , n a p o tk a ło b y  n a  liczne tru d n o śc i. W y sta rczy  
z a te m  tr z y k ro tn e  po jen ie , a le  u w a ż a ć  na leży  a żeb y  p o jed y n cz a  
d a w k a  m n ie jszą  b y ła  od  I litra . D aw kę  tę  je d n a k  m o ż n a  z d n ia  
n a  d z ień  b a rd z o  n iezn a czn ie  pow ięk szać , d o d a ją c  po l / i , l i tr a  
ta k ,  żeby  cielę w 5 -y m  lu b  6 -ym  d n iu  d o s ta w a ło  o d p o w ied n io  

j  d o ść  m lek a . C o się ty czy  tego  jak ie  ilości m leka  n a leży  cielę­
to m  p o d a w a ć , to  za leży  to  o d  ich żyw ej w agi, od p łci i od 
ce lu  hodow li. P rzy ję ty m  je s t  p rz e z  w sz y s tk ic h  p o w a ż n ie jsz y c h  
c h o d o w có w , iż c ie lę ta  p rz e z n a c z o n e  n a  o p a s  k a rm i się silniej 
i p rz e z n a c z a  się im  ilości m leka  ró w n e  Vs— 1/ 6 ich  żyw ej w agi, 
c ie lę ta  zaś  m a ją c e  b y ć  w p rz y sz ło śc i byd łem  m leczn em  m u sz ą  
się zad o w o lić  ilością m leka  ró w n ą  1/ 6— x/ 7 ich ży w ej w agi. 
B yczki i w  ty m  o s ta tn im  w y p a d k u  n a leż y  siln iej ży w ić  an iże li 
c ieliczki, ilość m lek a  z a te m  ró w n a  1/ 6 części ich żyw ej w agi 
n ie  będzie  p rz e to  za  w ielką. Ilości te  tr z e b a  je d n a k  ciąg le  
i s ta le  po w ięk szać , a żeb y  z a c h o w a ć  n a leż y ty  s to su n ek  m iędzy  
ilością p o d a w a n e g o  m le k a  a  ż y w ą  w agą  cie lęc ia  c iągle i szy b k o  
ro z w ija ją c e g o  się. T o  co  się tu p o w ied z ia ło  o ilo śc iach  m lek a  
n ie  m oże w  ż ad n y m  w y p ad k u  s łu ży ć  za  recep tę , gdyż je d n o  
cielę p o trz e b u je  w ięcej, a  d ru g ie  m niej p o k a rm u  do  n o rm a ln eg o  
ro zw o ju , jednem  sło w em  in d y w id u a ln o ść  o d g ry w a  tu  w ie lką  
ro lę . Z tego p o w o d u  n iezb ę d n ą  rz e c z ą  je s t p iln ie ś led z ić  ro ­
zw ój m łodego  c ielęcia  w celu  p rz e k o n a n ia  się. czy  w ogó le  się 
ro z w ija , n a s tę p n ie  czy ten że  ro zw ó j je s t  je d n o s ta jn y  i p ra w i-
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d łow y. Jakkolw iek  biegły h od ow ca , je s t w  stan ie na oko o ce ­
nić rozw ój cielęcia , to  jed nak  byłoby do polecenia ażeb y  nigdy 
nie zan ied b yw ać tygodn iow ego w ażen ia  c ie lą t, to  b ow iem  d o ­
piero daje nam dokładny i całkiem  pew ny obraz rozw oju  

cielęcia.
N ależy być zupełn ie zadow olonym , jeżeli cięleta, przezna­

czon e na  b yd ło  m leczne, przybyw ają dziennie p r z e c i ę t n i e :  
cieliczki po 0 8 0 ,  byczki po 0  9 5  k lg , pam iętać jednak  należy, 
iż w ielkość przybytku d ziennego zależy  tak że od ciężkości m s j.  
Szczególn ie  w ażn ą  rzeczą  jest w ażyć  cielęta  dość < zęsto  w piei 
w szych  dniach  po urodzeniu, często  bow iem  zdarza się, iz cie ę 
zupełn ie na w adze nie przybyw a, a  przyczyna zw yk le lezy  
w m leku m atki, gdyż po zastąp ien iu  go m lekiem  innej row y  
zaczyna c ie lę  norm aln ie się  rozw ijać. P oniew aż zas w p ier­
w szych  dniach po urodzeniu  cielę nadzw yczaj szybko się roc 
wija, przeto przeoczen ie takiego kilkudniow ego zastoju w  i o z  

w oju pow oduje n ieocen ione straty , przedew szystk iein  ze  w zględu  
na norm alne kszta łty  bydlęcia. Ilość m leka n ależy do p e w n y c i  
ty lko  granic pow iększać i tak zalecają  w szyscy  w ybitn i ho o- 
w cy nie przekraczać ilości 12 litrów  na dzień , w  praktyce zaś 
m ieliśm y sposob ność  przekonać się, iż dochodzen ie do z jyt 
w ielk ich  ilości m leka op óźn ia  przyjm ow anie pokarm ów  sta łych  
do tego stopnia , iż cielęta , gdy im się zaczn ie  m leko zupełnie  
odejm ow ać, zw yk le  nie um ieją je szcze  dobrze jeść  ow sa , m a  
kucha i innych posiln ych  pokarm ow ych  środków . Od drugiego  
tygodnia  p ocząw szy , pow inno się  cielętom  zakładać za d ra­
binkę najlepsze siano, które, cielę z początku b aw iąc się, uczy  
się jeść; od trzeciego  tygodnia  należy w syp yw ać do żłóbka  
nieco o w sa  gniecionego. Zdaniem  naszem  ow ies pow inn o się  
dlatego tak w cześn ie  do żłóbka w syp yw ać, iż cielę m łode, w oląc  
siano, bardzo trudno p rzyzw ycza ja  się do przyjm ow ania ow sa , 
ch od zi za ś o  to, ażeby cielę je szcze  przed zastąp ien iem  m leka  
cjiłego m lekiem  od tłuszczonem , p rzyzw ycza iło  się do jedzen ia  
go. P rzychod zim y teraz do najw ażniejszej kw esty  i, a  m ianow i­
cie, jak  długo poić c ielęta  m lekiem  całem . P oniew aż jednak  
ju ż  na w stęp ie w yraziliśm y nasze  zap atryw an ia  w tej kw esty  i 
przeto ograniczym y się teraz  tylko na przytoczen iu  tego, co  
m ów i w  tej k w esty i J. Kiihn w sw oim  d zie le : >Die zw eckm as- 
sigste  Ernahrung d es R indes*. Gdzie chodzi o produkcyę m ięsa  
w późniejszym  w ieku, tam  trzeb a  cielęta  długo poić m lekiem  
całem , gdzie jedn ak  chodzi o  produkcyę bydła m lecznego, tam  
m ożna, jak  dośw iad czen ie  u czy , odjąć w cześniej m leko całe. 
W  pierw szym  w ypadku pow inno cielę pić m leko ca łe  n a j ­
m n i e j  8  tygod n i, w drugim  najodpow iedniej jest zacząć  za ­
stęp ow ać m leko całe m lekiem  zb ieranem  po 4 -ch  t y g o d n i a c h .  
W ilkens, o  którego d ośw iadczen iach  z d łu ższym  i krótszym  
okresem  ssan ia  u cieląt w spom inaliśm y rów n ież w e w stępie, 
w yraża  się tak: »P rzez przedłużenie okresu ssan ia  do 2 a n a ­
w et do 8 m iesięcy i przez k osztow niejszy  w ych ów  sp od ziew a­
łem  się w yprod ukow ać in leczn iejszą  generacyę. Om yliłem się  
jednak  zupełn ie 1 T e cielęta , które się najprędzej rozw in ęły  i 
które posiadały najładniejsze i najbardziej zaokrąglone kszta łty , 
te  ok aza ły  się w  następ stw ie  najgorszem i dojkam i. Jako bydło  
o p asow e, zw ła szcza  z buhajam i rasy Schorthorn , ok azały  się 
zupełn ie odpow iedniem i, n a tom iast jako  bydło m leczne chybiło  
zupełn ie* . Z astęp ow an ie m leka ca łego  m lekiem  odtłuszczonem  
p ow in n o  sie od b yw ać pow oli, dziennie zastęp ow ać m lekiem  od ­
tłu szczon em  nie w ięcej jak 1/ 2 litra m leka całego, a  jakkolw iek  
w m iarę w zrostu  zw ierzęcia  zm niejsza  się zap otrzeb ow an ie  
białka i tłu szczu , to  jednak  nałeży pilnie przestrzegać, aby tego  
ostatn iego  sk ładnika za  m ało  n ie było. Ł atw o  uniknąć tego,

dodając na każdy litr m leka od tłu szczon ego , k tóre zastępuje  
m iejsce jednego litra m leka ca łego  60 -om a  gr. m ąki z siem ienia  
ln ianego, do której c ielęta  bardzo  ła tw o  się  przyzw yczajają .
Za w ielk ich  daw ek  siem ien ia  ln ianego nie ch cą  jednak cielęta  
p rzyjm ow ać, często  też podaw ane w  zaw ielk ich  ilościach  sie­
m ię lniane jest p rzyczyn ą zab u rzeń  w  traw ien iu , trzeba w ięc  
w ó w cza s uciec się do gn iecionego ow sa . Jeżeli cielętom  dość  
w cześn ie zaczęto  ow ies do ż łób k ów  w sy p y w a ć, to  p raw d op o­
dobnie będą go ju ż  w  tym  cza sie  sam e dobrze jad ły , w prze­
ciw nym  razie trzeba będzie ow ies tak sam o jak m ąkę lnianą  
w syp yw ać do m leka, dopóki się  do niego nie p rzyzw yczają . 
Zupełne od zw yczajen ie  c ie ląt od m leka nie pow inno m ieć miej 
sca  w cześniej, jak  w  10  tygodniu a odejm ow anie m leka od ­
tłu szczon ego  pow inno tak sam o w oln o  p ostępow ać, jak  z a stę ­
p ow anie m leka całego m lekiem  zbieranem . P osiln a  karm a w y ­
stępuje teraz na plan p ierw szy. P ow yżej cy tow an y  Kiihn poleca  
każde 1/ 2 litra odjętego m leka od tłu szczon ego  zastęp ow ać 3 0  
gram am i m akucha ln ianego i 3 0  gr. m ąki bobow ej, jed n ak ow oż  
w praktyce, zw ła szcza  tam , gdzie h od ow la  podrzędniejsze m a  
znaczen ie  i gdzie nadzór nie jest nad zw yczajn y , tam  trudno  
byłoby o prow adzen ie dokładnego przeglądu, ile które cielę  
osypki lub m akucha p ow in n o  dostać, tam  w ięc odpow iedniej- 
szem  będ zie , tein  bardziej, że w ten sposób  rów nie dobre  
skutki osiągnąć m ożna, p rzezn aczyć dziennie na sztu k ę, p o ­
czą w szy  od V2 do 1 1 / 2  klg. o w sa  gniecionego  lub też m ie­
szan iny o w sa  i osypki bobow ej w raz z dodatkiem  najpierw  
nieco grysu i m akucha, potem  zaś stop n iow o zw ięk szać  tę 
ilość aż do V ł grysu i tyleż m akucha, ten ostatn i b ow iem  
w yw iera  ogrom ny w pływ  na zew n ętrzny  w ygląd cielęcia, n a ­
dając mu cienki, delikatny i św iecący  się w łos.

W  ogólności nie należy skąpić o w sa  ni siana  a ilość tego  
ostatn iego o ty le  tylko ograniczać o ile to  jest niezbędnem  w celu  uni­
knięcia ob w isłego , torb iastego  brzucha C zęsto  zdarza się jednak  
że cielęta  nie ch cą  w ca le  jeść , a lbo też jed zą  bardzo m ało  po­
silnej karm y, w ob ec czego  należy racyę siana  siln ie um niejszyć  
przez co  zn iew a la  się  c ie lęta  do  zaspakajan ia  głodu obrokiem , 
pam iętać jednak  należy, iż pew na ilość paszy ob jętościow ej jest  
koniecznie potrzebną dla norm alnego traw ien ia  przeto nie na­
leżałoby um niejszać dziennej d aw ki siana poniżej 1 klg. Od 
trzeciego  m iesiąca  m ożna d od aw ać, dla sm aku po garści b u ­
raków  lub m archw i, lepiej jest jednak z dodatkiem  ok op ow ych  
do obroku nie sp ieszyć  się zbytn io  i p ozostaw ić  to do czasu , 
kiedy cielęta  zupełn ie dobrze obrok w yjadają, w przeciw nym  
b ow iem  razie dodatek  ok opow ych  zam iast pożytku przyniesie  
tylko stratę, gdyż cielęta  dok ładn ie w yb ra w szy  buraki, przy- 
m ieszanej w raz z niem i karm y posilnej nie tkną a przynaj­
mniej niew iele. N iedogodności tej m ożna częśc io w o  uniknąć  
dbając o drobne pokrajenie okop ow ych  i o  m ożliw ie najdo­
kładniejsze w ym ieszan ie  ich z karm ą posilną. Zbyt w ielkich  
daw ek  ok op ow ych  należy się w ystrzegać, gdyż osłab iają  zd o l­
n ość traw ien ia  i posilna karm a nie zostan ie n a leżycie  w y zy ­
skaną. W  lecie m ały dodatek zielonej paszy bardzo dobrze  
w p ływ a  na rozw ój m łodego organizm u, ale d ośw iad czen ie  uczy, 
że lepiej p odaw ać ją  cielętom  już starszym  półrocznym  i to po 
dokładnem  p rzygotow an iu  ich do niej, podając przez parę dni 
zieloną paszę pociętą ze sianem  na sieczk ę. C ielęta z im ow e  
pow inn e o ile to m ożliw e iść w lecie na blisko p ołożone pa­
stw isko , dobrze porośnięte słodkiem i traw am i a  w  braku tegoż  
na ocieniony w ygon. D ostateczny ruch jest n ieocenionej w agi 
dla rozw oju  całego organizm u zw ierzęcia  a p rzed ew szystk iein  
do rozw oju  m ięśni, klatki piersiow ej i zadu. W yh od ow ać bydło



m leczne m ożem y i bez dosta rczen ia  m u ru ch u  w piewszej 
m łodości, ale zw ykle zapom ina się o tern, że od k row y przez 
n as  w ychow anej w ym agam y nie tylko żeby by ła m leczną, ale 
rów nież ażebyśm y od niej mieli dobre zd row e potom stw o. To 
osta tn ie , tru d n o  o trzym ać jeżeli ju ż  m atka  odznaczała  się lichą b u ­
dow ą zw łaszcza klatki piersiow ej i zadu, k tóre to  w ady przy b rak u  
ruchu  zaw sze następu ją  i z pokolenia na pokolenie pow iększając 
się w końcu do zupełnej degeneracy i s ta d a  choćby i przy  nie 
złem  żyw ieniu doprow adzić m uszą. Od czw artego  m niejw ięcej 
m iesiąca należy oddzielnie trzym ać byczki a  oddzielnie cieliczki, 
od tego bow iem  czasu  zaczyna ich sposób w ychow u być ró ­
żnym . Byczkom  należy ow sa nie skąpić i daw ać  ile zjedzą, 
(daw ka dzienna zw ykle nie przew yższy  w tym  czasie l 1̂  klg.) 
tak , że z końcem  pierw szego roku p rzy p ad a  n a  sz tukę do 4 
klg. ow sa, w ystrzegać się ato li zby t wielkich daw ek okopow ych, 
k tó re  pow odują brzuch  obw isły i p su ją  harm onię  kształtów . 
U cieliczek nie je s t do polecenia zbytn ie szafow anie ow sem  
i w ogólności ziarnem , gdyż pow oduje za w czesną dojrzałość 
płciow ą —  za  w czesne lu tow anie się. Zdaniem  naszem  d o s ta ­
teczną będzie d aw k a dzienna l l/2 klg ow sa dla cieliczek 7 - 8-0 
m iesięcznych. Od 7-ego w zględnie od 8 -ego m iesiąca należy 
najp ierw  ziarno  zw olna odjąć następn ie  m akuch , w  końcu grys, 
tak  ażeby cieliczka w drugim  roku  s ta ła  ty lko  n a  sianie i oko­
pow ych, z k tórych  ja k  ju ż  w spom nieliśm y najlepszem i są  b u ­
rak i i m archew .

W  ten sposób żyw ione cielęta m ogą być w wieku 18-tu 
miesięcy uży te do rozp łodu , je d n ak  regułą to  być nie m oże 
tak  sam o ja k  w całym  w ychow ie cieląt reguł staw iać  niepo­
dobna. M ożność użycia osobników  danych do rozpłodu, będzie 
zależała od stopnia ich w yrośnięcia i ogólnego w zrostu. C hcąc 
podać w przybliżeniu  stop ień  pożądanego w yrośnięcia cieliczki 
m ającej być użytej do rozpłodu, sądzim y, iż najodpow iedniej 
będzie podać żyw ą w agę, k tó ra  w ow ym  czasie pow inna osią­
gnąć, a  k tó ra  rów ną je s t 6 5 %  żywej wagi m atki danej cie­
liczki. g

Z wycieczki po gospodarstw ach rolnych 
w  Królestwie Polskiem .

N apisał 

Ignacy Kosiński.

Kluczkowice.
Na podobną skalę ja k  poprzednie, choć m oże już  nie z ta- 

kiem w ykończeniem  szezegółów  ja k  w S trzelcach , p row adzone 
je s t gospodarstw o p. K leniew skiego w K l u c z k o w i c a c h ,  (gub. 
lubelska). N a 10 fo lw arkach o obszarze  10*600 m orgów  (z czego 
5*030 m orgów  pola ornego) p roduku ją  głównie buraki, kartofle, 
chm iel i jęczm ień, k tó re  to surow e p ro d u k ta  p rze rab ia ją  we 
w łasnej cukrow ni, gorzelni i b row arze . K u ltu ra  w ierzby koszy­
karsk ie j (Salix viminalis) i gospodarstw o  leśne dopełniają całości. 
System  adm in istracy i decentralizacyjny z sam odzielnym i ekono­
m am i na folw arkach, w ynagradzanym i tylko od czystego do­
chodu w stosunku  10% . Ów czysty dochód gospodarstw a obli­
cza ją  w ten sposób, że z sum y o trzym anej po odjęciu rozchodów  
gospodarstw a, odliczają 5 %  od w arto śc i ziemi (w artość  m orga 
Przy.i§ta 100 rb.), budynków  (2 0 %  w artości ziemi), in w en tarza  
itP- * dopiero w ten sposób o trzy m an ą  różnicę uw ażają  za pod­
staw ę do dalszych  obliczeń ^w ynagrodzenia urzędników . Z  rzadką

w zorow ościa p ro w ad zo n a  podw ójna rachunkow ość pozw ala na 
rze te lne  w ycenienie gospodarstw a.

Budynki fabryczne w spaniałe, n iektóre n iedaw no w znie­
sione im ponują sw ą w ielkością ja k  i w ylw ornem  w ew nętrznem  
urządzeniem ; budynki gospodarskie tak  w sam ych K luczkow icach 
ja k  i reszcie fo lw arków  przew ażn ie now e i o ile św ieżo s ta ­
w iane, do w zorow ych zaliczone być mogą. P raca  je d n ak  w tym  
kierunku  p row adzona , nie we w szystkich fo lw arkach je s t już  
na ukończeniu. Ze względu na m ateryał, w apień dający  się źle 
tynkow ać, pozostaw ia ją  go od zew nątrz  w n a tu ra ln y m  stan ie , 
uk ładając  ociosane z jednej strony  bryły w śród ceglanego o b ra ­
m ow ania. W  tak i sposób zużyw am y do budow y ła tw y  w ta m ­
tych s tro n ach  do nabycia w apienny kam ień; przyczynia się to do 
pięknego w yglądu budynku, a łączony za p raw ą  cem entow ą za ­
pew nia ich trw ałość .

Inw en ta rz  roboczy sk łada się z koni i wołów, przyczem  
na w łókę p rzy p ad a  p a ra  wołów i 1 koń. R esztę in w en tarza  
żywego stan o w ią  krowy i ow ce (R am boulle t’yX N egre tti).

U leba m ajątku  posiada trzy  odm ienne typy ziemi: popie- 
latkę, borow inę i ziem ię nap ływ ow ą nad W isłą, używ aną prze­
w ażnie pod up raw ę buraków . S tosow nie do ch a rak te ru  pól, ro- 
tacy a  płodów  je s t rozm aitą . 1 tak  p łodozm ian b u raczany  je s t 
następu jący : 1) u g ó r; 2) pszenica n a  oborniku; 3 ) b u rak i; 4 ) ję ­
czm ień ; 5) b u rak i na oborn iku ; 6) jęczm ień z koniczyną; 7) ko ­
niczyna, 8 ) jęczm ień lub  owies. P łodozm ian ziem niaczany sto ­
sow any na borow inie sk łada  się z następu jących  18 pól: 1) ugór; 
2) pszenica na obo rn iku ; 3) ziem niaki; 4) g ro ch ; 5) żyto; 6 ) zie­
m niaki n a  oborniku: 7) jęczm ień; 8— 11) e sp a rce ta ; 12) psze­
nica n a  obo rn iku ; 13) ziem niak i; 14) ow ies; 15) ziem niaki na 
oborn iku ; 16) jęczm ień z p rzelo tem ; 17) p rzelo t; 18) żyto. W re­
szcie na popielatce używ ane zm ianow anie je st następujące: 1) zie­
m niaki n a  oborn iku ; 2) jęczm ień; 3) koniczyna czerw .; 4 ) koni­
czyna czerw ona; 5) pszenica na o bo rn iku , 6 ) ziem niaki; 7) ow ies; 
8 ) koniczyna b ia ła ; 9) żyto.

Ugór podorany  w iesieni naw ozi się obornikiem  podczas 
zim y, a  rozrzucony  po polu naw óz n a  w iosnę się przyoruje, 
w ałuje, bronuje, dw a razy  o rze i w reszcie w ysypuje. Po sprzęcie 
z pól z zasady za raz  się p ły tko spokłada i p rzyw ałkow uje a  pod 
ja rz y n y  i buraki przed  zim ą się w ysypuje. Z w yjątkiem  borow ni, 
n a  k tórych  z w iosną daje się jeszcze p ły tką  orkę, n a  resztę  
pól pług więcej nie w yjeżdża; d rapacze i b rony  dopełniają upraw y. 
P rzy  rozszerzan iu  plantacyi w ierzby koszykarskiej w prow adzona 
regulów ka okaza ła  się konieczną. Łąki irrygacyjne naw ożone 
w apnem  i naw ozam i sz tucznym i

Z m etod up raw y  produkow anych  tu  roślin, zasługuje na 
uw zględnienie w prow adzone na p róbę niskie prow adzenie chmielu. 
N a palikach 2 m etry  wysokich rozpięty  d ru t połączony je st 
z dolną częścią poszczególnych roślin zapom ocą sznurków  lub 
prętów . P rzy  zbiorze niska śc iana chm ielu pozw ala ua w ygodne 
obryw anie  i rów noczesne so rtow anie  szyszek. P lon przy  takiem  
urządzen iu  chm ielnika nie m a być m niejszym , a koszta założenia 
plantacyi wielce się obniżają . R ów nież chm ielnik tak i lepiej się 
opiera niszczącym  w pływ om  w iatrów .

Z ebrany  chm iel suszą częściow o w  chm ielarn iach , um ie­
szczając nadm iar w  p rzestrzen iach  w znoszących się ponad  po­
w ałą  budynków  folw arcznych a  u rządzonych  na w zór suszarn i. 
Je st to dobre w ykorzystan ie  wolnej p rzestrzen i poddachow ej 
przy  zaoszczędzeniu znacznych kosztów  staw ian ia  nowej suszarni.
Z rozm aitych system ów  ram  używ anych  do suszen ia szyszek 

i chm ielow ych, trzcinow e p rzep la tane  sznurk iem  okazały  się naj-
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lepszymi, gdyż obok niskiej ceny (30 kop.) zaoszczędzają podczas 
suszenia pracy przerabiania chmielu.

Tutaj spotkaliśmy się poraź pierwszy w czasie naszej wy­
cieczki z prowadzeniem s a d o w n i c t w a  na większą skalę. Z kil­
kunasto morgowych ogrodów dostarczony owoc wysyłają czę­
ściowo świeży krypami Wisłą do W arszawy, częściowo zaś 
albo sprzedają go po sąsiednich wsiach albo też suszony zby- 
wają po większych miastach. Fani KI. jest gorącą zwolenniczką 
podniesienia tego działu ogrodnictwa w kraju i wyrobienia na­
szemu owocowi konkurencyjnego stanowiska na rynku większego 
handlu; obmyślane ku temu celowi środki tylko, z powodu braku 
współdziałających, nie znalazły na razie urzeczywistnienia.

Z większem natom iast szczęściem ujawniły się zabiegi tej 
przedsiębiorczej kobiety przy wprowadzeniu pracowni rękodziel­
niczych (tkactwo, koszykarstwo, slójd) dla dziewcząt, które pod 
osobistą kontrolą założycielki, przez fachowych ludzi prowadzone, 
kształcą i przyuczają do produktywnej pracy młode pokolenia.

Duch ten postępu i opieki światlejszych nad maluczkimi, 
jak i w Kluczkowicach naogół panuje, znalazł także swój od­
dźwięk i w tam tejszym  ustroju gospodarczym. Założona przez 
właściciela >Kasa przezorności* daje najlepsze wyobrażenie o zro­
zumieniu przez tegoż obowiązków ciążących na pracodawcy 
wobec swych pracowników. Dochody wpływające do wspomnia­
nej kasy pochodzą a) w stosunku 10°/0 od płacy od należących 
do niej oficyalistów i parobków, b) 5 °/0 od właściciela, c) z wpły­
wów przypadkowych. Fundusz a)  jest własnością składającego 
i przy wystąpieniu ze służby w każdym czasie złożoną przez 
siebie kwotę odbiera; fundusz b) staje się własnością członka 
dopiero po 15 latach służby, wśród której z funduszu c) pobierać 
może zapomogi.

Na tej drodze usiłuje wszczepić p. KI. w swe otoczenie 
przekonanie o znaczeniu samopomocy, a zarazem  stara  się za­
pewnić m u na późniejsze la ta  przez skrom ne oszczędności jakie- 
takie zabezpieczenie materyalnego bytu.

Z arazy  u zw ie rz ą t  dom ow ych .
N;i pisa!

Jó ze f S zostak ow sk i.

Do najniebezpieczniejszych chorób zaraźliw ych naszych 
zwierząt domowych, należą następujące:

1) Z araza bydła t. zw. „ R i n d e r p e s t 11. Choroba ta  na­
wiedza ty lko  przeżuwacze, polega na zapaleniu błony ślu­
zowej. Przew ażnie daje się ona we znaki w południowej Ro- 
syi, w środkowej Europie m niej. Zarazę tę bardzo łatwo można 
rozpowszechnić przez nieostrożność. Początkowo nawfedza bydło 
gorączka w w ysokim  stopniu, mleko jego ciągle kisieje, bydło 
traci w szelki apetyt i m arnieje coraz hardziej. Na drugi lub 
trzeci dzień przychodzi k a ta r i piana, a równocześnie zapalenie 
oczów, nosa i pyska. K rótko po tern osadzają się na błonach oczów 
duże, szare plam y, po k tórych  starciu  pozostają jaskraw o-czer- 
wone strupy. Rozwolnienie w w ysokim  stopniu osłabia zwie­
rzęta do ostateczności, tak, źe nie są w stanie nawet podnieść 
się z m iejsca. Słabość coraz więcej się wzmaga i zwierzę po 
pięciu, a co najw yżej sześciu dniach w ciężkich m ęczarniach 
ginie. Leczenie na tę zarazę zapadłego zw ierzęcia je s t bezsku­
teczne, zresztą w edług praw a powinniśm y bydlę w tym  stanie 
się znajdujące dobić i przeprow adzić dezynfekcyę. Zwierzę 
zaraz po dobiciu pow inniśm y polać płynem  tru jącym  i zakopać 
głęboko, a m iejsce to okropić, żeby psy, k tóre poczułyby coś 
w ziemi, nie odgrzebały.

2) Z a p a l e n i e  ś l e d z i o n y .  Choroba ta  najczęściej na­
wiedza bydło, owce, dziką zwierzynę, oraz konie. Rzadziej

ulegają je j kozy, trzoda chlewna i drób. I  ludzie często umie­
ra ją  na zapalenie śledziony, jeżeli skaleczą się przy dobijaniu 
zw ierząt na tę chorobę zapadłych. Zapalenie śledziony zazwy­
czaj przyw iązanem  je s t do miejscowości. M ianowicie w ybuchy 
pow tarzają się tam, gdzie nieoględnie zakopują zdechlinę, na 
wyżej wym ienioną chorobę zapadłą. Powodem w ybuchu tej 

I choroby są grzybki tru jące, k tóre  się rozm nażają w krw i 
w nadzw yczaj k ró tk im  czasie. G rzybk i te  w egetują w zako­
panej zdechliźnie nawet po k ilk a  lat. Zapalenie śledziony obja­
wia się w tro jak i sposób a m ianowicie jak o  paraliż, gorączka lub 
bolączka. W  pierwszym  w ypadku ulega tej zarazie nagle k ilka  
sztuk inw entarza i to w ten sposób, że stoi przy ' korycie, je , 
nagle zaczyna sapać, i po k ilk u  m inutach trup. W  drugim  w y­
padku objawia się zaraza w ten sposób, iż bydlę staje się sm u- 
tnem, nic nie je  i nie pije. Dech je s t przyspieszony, lecz u tru ­
dniony; przyczyny przy naj dokładniej szem badaniu odkryć nie 
można. N astępuje gorączka w w ysokim  stopniu i zwierzę 
w przeciągu 12—30 godzin ginie. W  trzecim  w ypadku zauważyć 
można zaraz na początku choroby, gruczoły pod skórą. Po prze- 

! cięciu tych  gruczołów w ypływ a żółta masa, zmieszana gdzie­
niegdzie z krw ią. I  w tym  w ypadku bydlę ginie w przeciągu 

I co najw yżej 3 dni. P rzy  sekcyi bydlęcia, k tóre  zginęło na za­
palenie śledziony, znajdujem y powiększoną, czarnaw ą oraz m ię- 
kaw ą śledzionę, a k rew  ciemną. N ajgęściej zapadają owce 
i młode cielęta. Początkowo objaw ia się ta  choroba pom iędzy 

J zwierzyną, zającam i, jeleniam i i sarnam i. Jeżeli więc np. po­
siadam y łąk i w bliskości lasu, grozi nam  niebezpieczeństwo 
zawleczenia tej choroby do swego inw entarza. Zaleca się zatem, 
aby siano z łąk  pod lasem  zawsze spasać starszym i końmi, 

i  które są mniej wrażliwe na zarazę.
3) W ś c i e k l i z n a  Ta choroba zazwyczaj naw iedza psy 

i objaw ia się w ten sposób, że zwierzę w pada w szaleństwo, 
w wściekłość, zm ienia głos, orctz nabiera m anii gryzienia co

I ty lko  napotka. W ścieklizna objawia się w dw ojaki sposób, 
a mianowicie jak o  szalona i cicha. Podczas pierwszej wście- 

, lclizny zwierzęta byw ają niespokojne, oraz zm ieniają swój 
| charakter. Żyw e psy stają się sm utnym i leniw ym i i k ry ją  

się, natom iast leniwe psy byw ają  niespokojne. W  jednym  i w dru - 
I giin w ypadku apetyt ustaje, a zarażone psy gryzą drzewo, 

piasek, kamienie, słomę i t. p. W  drugim  lub trzecim  dniu 
uciekają w pole, nieraz zryw ają łańcuchy i dew astują swoje 
schronisko. Po niejak im  czasie w racają  i w tenczas sta ją  się 
niebezpiecznym i; byw ały  nieraz w ypadki, źe pogryzły naw et 
swego pana. Zazwyczaj należy je  zastrzelić, ja k  ty lko  pierwsze 
objaw y są w yraźne. W  czasie cichej w ścieklizny zwieszają psy 
dolną szczękę, sta ją  się sm utnym i i także gryzą, co im  w drogę 
wejdzie. Śm ierć następuje po k ilu  dniach. Choroba ta  je s t 
nieuleczalną. Jeżeli jak ie  inne zwierzęta domowe pogryzione 
zostały przez wściekłego psa, w tedy i u nich w podobny sposób 
objaw ia się wścieklizna.

4) N o s a c i z n a .  Chorobę tę wyw ołują bakterye, które 
dostają się do wnętrza, powodując w rzody na błonie śluzowej, 
na płucach, w ątrobie i innych m iejscach. Nosacizna przejść 
może przez zarażenie na ludzi. A zatem bardzo ostrożnie obcho­
dzić się trzeba z inw entarzem  na tę chorobę zapadłym. Zewnę­
trznym  objawem byw a płyn, uchodzący zwierzęciu z nosa. 
Najczęściej choroba ta  przechodzi z konia na konia. Nosacizna 
objawia się w dw ojaki sposób, a mianowicie w nosie lub na 
skórze. W  pierwszym  w ypadku zauważyć się daje u konia 
p łyn uchodzący z nosa, koloru zielono-źółtego lnb szarego. 
W  dalszem stadyum  zauważyć można w tym  płynie cokolwiek 
krw i. Równocześnie w ytw arzają się w gardzieli nieuchronne 
gruczoły, wielkości orzecha. W  nosie, a mianowicie na tej 
stronie, z której u latu je płyn, tw orzą się wrzody. Konie na 
nosaciznę zapadłe bardzo szybko m arnieją. K uracya  byw a bar­
dzo długa. W  drugim  w ypadku tworzą się na rozm aitych czę­
ściach ciała guzy zaskórne. Po pęknięciu w ypływ a masa lepka 
różnobarwna. Zazwyczaj ulega zwierzę tej chorobie.

5) Z a r a z a  p y s k a  i r a c i c .  Choroba ta polega na za­
razie pyska  i języka, oraz na zarazie skóry racicznej i korony. 
Powód tej choroby dotychczas jeszcze nie zbadany. Początkiem 
jej byw a gorączka w w ysokim  stopniu; mleko kw aśnieje szybko,

i  w reszcie zwierzęta tracą  apetyt. Z  pyska ulatu je piana i flegma.
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Po 1—2 dniach powstają na błonie w pysku pęcherzyki. Po 
pęknięciu ich tworzą się bardzo bolesne strupy. Równocześnie 
tworzą się pęcherzyki pomiędzy kopytami. Pod bardzo korzy­
stnymi warunkami przychodzi zwierzę do siebie po 6—14 dniach. 
W lekkich wypadkach nie należy nic innego czynić, jak  oble­
wać letnią wodą zwierzę co 12 godzin, oraz paść doskonale. 
Nie należy dawać wcale sieczki, ponieważ takowa drażni wrzody, 
lepiej zadawać paszę zieloną rzniętą, siekane kartofle, śrót miałki, 
oraz zupy pożywne z ospy i kuchów. Podściół winien być 
czysty i miękki.

Jest jeszcze wiele do pisania o zarazach, gdyż to nie są 
wszystkie, ale na ten raz kończę moją rozprawę, nadmieniając 
słów kilka o dezynfekcyi stajni. Przedewszystkiem wyrzuca się 
mierzwę, którą, aby bakterye wyginęły, przykryć należy ziemią. 
Następnie powinno się obmyć wodą koryta, drabki etc. Potem 
obmyć wszystko raz jeszcze sodą (na 10 litrów wody litr sody) 
i dopilnować sumiennie, aby każdy kącik, każda szczelina 
jak najstaranniej była wyszorowaną.

Przelot
(Anth t/flis va in er  a r ia ).

W niektórych ziemiach i przy. pewnych warunkach sto­
sowanie zwyczajnych odmian koniczyny nie jest odnowiednem 
bądź to ze względu na potrzebę częstszego jej wprowadzania 
do płodozmianu, bądź też ze względu na to. źe dana ziemia 
do uprawy koniczyny się nie nadaje. To zmusza nas często do 
szukania innych roślin pastewnych. Ważną np. rzeczą jest mo­
żliwie dobre rozłożenie prac żniwnych ze względu na łatwiejsze 
ich wykonanie, posiadanie zawsze odpowiednej, dobrej, zielo­
nej paszy, zmniejszenie wreszcie ryzyka straty całej paszy 
przy niepomyślnej pogodzie w okresie deszczowym.

Rośliną pastewną czyniącą zadość powyższym warunkom 
może być przelot (Anthyllis vulneraria).

Na najbiedniejszych, lotnych piaskach, na ciężkich zie­
miach udaje się przelot doskonale, jeżeli tylko w stosownym 
czasie zasiany zostanie (na 1 ha. około 20 kg. najlepiej dry- 
lem). W następnym roku już w czerwcu można go kosić (daje 
on na lekkich ziemiach plon minimalnie 30 q. z 1 ha.), poczerń 
pole natychmiast może być podorane i przygotowywane do 
uprawy ozimin.

Siano przelotu nie posiada tego smaku i tej delikatności 
jaką się odznacza siano koniczyny czerwonej; najlepiej nada­
wałoby się może dla owiec, w każdym jednak razie jest do­
brem sianem dla bydła, a szczególniej wtedy, gdy dajemy go 
jako sieczkę do wywaru.

Wielką zaletą przelotu jest to, że wzbogaca ziemię; jest 
on zatem znakomitym przedplonem szczególniej dla ozimin. 
Dalszą korzyścią przy uprawie przelotu jest możliwość dobrego 
podziału robót, zbiór przelotu przypada bowiem po zbiorze ko­
niczyny czerwonej, a dalej i to, źe daje całą masę w jednym 
pokosie, tak źe zaraz po zbiorze można przystąpić do orki w cza­
sie, kiedy żniwa jeszcze nie są rozpoczęte. Nie można pominąć 
i tego, że przelotowi nie grozi kanianka i że łatwy jest do su­
szenia. Zresztą uprawianie przelotu na nasienie opłaca się do­
brze. Z tych wszystkich względów jest przelot ważną rośliną 
pastewną dla gospodarstw ekstenzywnych. M. II.

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

Konkurs Towarzystw a Kółek rolniczych. W sprawie ogło­
szonego przez nasze pismo konkursu na dziełko o sadownictwie, 
znajdujemy w ostatnim numerze „Ogrodnictwa" parę trafnych 
uwag p. Józefa Brzezińskiego. Godząc się najzupełniej na zdanie 
Autora, przytaczamy tu dosłownie jego artykuł:

„Drukując nadesłany nam program konkursu na roz 
prawkę sadowniczą, która ma być właściwie 8 lub 10 arku­

K O I, N I C Z \ .

szową książką, nie możemy jednocześnie nie wyrazić zdziwienia 
nad jego warunkami. Z warunków tych wynika, że szczęśliwiec, 
którego praca uznana zostanie za najlepszą, otrzyma wprawdzie 
100 koron „nagrody", ale pracę oddać musi na zupełną wła­
sność Towarzystwa Kółek rolniczych, czyli poprostu mówiąc, 
otrzyma po 10 koron honoraryum za arkusz druku, niewiele 
zatem więcej, niż kosztowałoby proste przepisanie takiego ar­
kusza. Sposób ten warto opatentować, inaczej naśladować go 
będą wydawcy, którzy tak „nagradzając" zawsze mogliby wy­
brać z kilku prac najlepszą, otrzymać ją  na własność za i/4 
lub y 6 jej wartości i w dodatku mieć zasługę urządzenia 
konkursu.

Towarzystwo Kółek rolniczych ma w zasadzie pracę dla 
dobra społecznego i w tej pracy należy mu się poparcie, o które 
jednak starać się powinno nie tą drogą. Byłoby naturalnem. 
gdyby Towarzystwo, chcąc wydać taką książkę, a oszczędzając 
funduszów, ogłosiło konkurs na nagrodę honorową, najmniejszej 
choćby wartości, a z autorem najlepszej pracy ułożyło się pó­
źniej, żeby otrzymać pracę tę na własność. Rzeczą byłoby 
wówczas autora oddać swoją pracę za część jej wartości lub 
całkiem darmo — byłoby to jednak darem z jego strony, co 
ma swoje znaczenie. Moralną satysfakcyą dla autora mogłoby 
być wówczas zastrzeżenie sobie nizkiej ceny sprzedażnej książki, 
zapewniające jej większą poczytność, zastrzeżenie sposobu wy­
dania itp.

Tak zaś jak  konkurs się przedstawia jest to proste wywła­
szczenie autora książki, która okaże się najlepszą, z wszelkich 
praw i nawet moralnej satysfakcyi pozorem nagrody, która 
nagrodą bynajmniej nie jest. Skoro Towarzystwo wymawia 
sobie wzięcie na zupełną własność rękopisu, to jasnem jest 
przecież, że nagrodą konkursową byłoby to dopiero, co Towa­
rzystwo dawałoby więcej, ponad przypuszczalną wartość ręko­
pisu, jak  oceniłby go pierwszy lepszy wydawca. Przecież To­
warzystwo nie będzie drukować rzeczy, której żaden wydawca 
nie wziąłby nawet za cenę przepisania, a wówczas tylko mo­
głoby mówić, że daje nagrodę. Jeżeli zaś tylko rzecz będzie 
dobra i warta druku, to Towarzystwo „w nagrodę" zabierze 
w ten sposób autorowi 3/4 lub więcej wartości jego pracy.

Napisanie dobrej książki fachowej o 8 do 10 arkuszach 
druku, nie jest bynajmniej bagatelą, jeżeli książka ma być 
rzeczywiście dobrą i pożyteczną. Wymaga to, lekko licząc, 
2 do 4 miesięcy pracy. Wobec tego podobny konkurs jest 
właściwie licytacyą in minus, spekulowaniem na grafomanię, 
na to, że znajdzie się zawsze autor, którego dzieła nikt inny 
wziąć nie zechce i któremu wystarczy zaszczyt drukowania 
w połączeniu ze zwrotem za papier i przepisanie dzieła. Od ta­
kiej opieki nad piśmiennictwem ogrodniczem zachowaj nas Panie.

Sądzę, źe do podobnego nadużywania pojęcia konkursu 
i nagrody konkursowej Towarzystwo Kółek rolniczych najmniej 
jest powołanem i źę ten wynalazek zaszczytu mu nie przyniesie. 
Niewątpimy, że Zarząd główny poprostu nie zastanowił się do­
statecznie nad tern, co ogłasza, lub źle sformułował odnośny 
paragraf i że błąd ten poprawi. Inaczej przypuszczać byłoby 
trzeba, że Towarzystwo mając na celu rozwijanie handlu, za­
nadto cokolwiek we własnem łonie rozwinęło zdolności han­
dlowe, a ipając bronić ludność od wyzysku, hołduje w pewnych 
wypadkach przysłowiu „klin klinem".

Ze stołu redakcyjnego.

D nia  1 czerw ca w yszedł w T arnobrzegu  Nr. 1 p ism a „Głos ziem i 
sandom ierskiej“ i zaw iera treść  n a s tęp u jącą : „Od redakcy i. S traże  ogniowe 
ochotnicze, przez W . W. Z K ółek rolniczych. Co lepsze — k o n sty tu cy a  czy 
b a t kozacki, n ap isa ł Kosa. O znakom itym  lek a rzu  z C hm ielow a, n a p is a ł 
Św iadek W spraw ach  ogrodniczych, przez J a n a  F rank iew icza . Z R ady p a ń ­
stwa. Z ziem polskich. Z obcego św iata . K ronika m iejscow au. — J a k  czytam y 
w a rty k u le  od redakcy i, m a być w tern nowem  piśm ie ludowem  prow adzony 
rów nież d z ia ł roiniczy i ogrodniczy. W  pierwszym  num erze znajdu jem y a r ­
ty k u ł „W  spraw ach  ogrodniczych14, w k tórym  A utor zachęca do sadzen ia  
i p ielęgnow ania drzew  owocowych w ogrodach i przy drogach . S . K.
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W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .

Z b o ż a .

Pszenica Zyto Jecasmteii Owies

Kraków...............| 11 16.00-16.80
15.60 
16.00 
16.50 
17.40

Lwów................
Tarnów .............
Podwołoczyska.

„ rosyjskie
W iedeń...............|
P e s z t .................... 11 15.00-
P rag a ....................11 16.80
Ceny w koronach 

za 100 kg.

11 15.20- 
6 15.50 

-  15.10- 
6 17.10- 

11 15.20

14.10 
12.60 
13.00 
12.50
13.10

Berlin................
Wroclaw . . . .
Poznań .............
Ceny w marli ach 

za 100 kg
Warszawa . . . 
Ceny w rublach 

za korzec.

16.40 
16.50-
17.40

15.80 14.20
-15.20ll4.00- 
18.50 16.00

-17.60 13.80 
18.20 15.10 

-18.40 14.30-

-14.70 12.20 —12.80 14.80 -15 40 
13.20 13.40 — 14.00 12.40—13 00 

-14.0 ) 12 0 0 -1 2  50! 13.50-14.00 
-12 9011.00 — 12.50 12.40 -13 .0  ) 
-13 6 >00.00 - 00.00 00.00 —00.00 
-14.50 13.50 —17.00; 11.80 —12.8 1 
-14 5012.00 — 1 4.00 10.80-11.20 
-17.20 14.20 -  16.00 j 12.30 -13 .5 0

_1480 _  14.50 — 15.01
-15.70.13.60 —15.40] 14.40 —14.90 
-14.8014.30—15.30 15.10 — 15 60

U  5 .90 -6 .50 4.20 -  4.45 0.00 —0.00 j  3 .30-3 .40

C e n y  ś w i a t o w e
w markach za 100 kg łącznie z przewozem, cłem i kosztami wedle tele 
graficznych wiadomości centralnego biura notow.an pruskich izb lolmczyc

P szen ica : dnia 6As dnia %
Z Amsterdamu do K olonii.....................  000.00 000.00
„ Chicago do B e r l i n a ...........................  173.50
„ Liverpoolu do B e r l i n a ..................... 176.25 176.25

Nowego Yorku do Berlina . . .  176.75
* Odesy do B e r lin a ................................  169.50 169.50
, Rygi do B e r l i n a .........  171-50 171.50

. ;  . 166.00 164.00w P a r y ż u ................................................. 1U

Ż y t o :
Z Amsterdamu do Kolonii za paźdź. . 000.00 000.00
,  Odessy do B erlina................................117.00 145.50
„ liygi do B e r l i n a ............  143.75 143.75
„ Nowego Yorku do Berlina . 148.00 147 50

H te cz k a . Kraków U /V I, 14.00 -  17.00 A., Lwów 11/VI, 1 4 .0 0 -  
14.50 1C. Tarnów 6/VI 15.50 -  17.00 A\ Podw ołoczyska 6/VI galic. 19 O  
14.00 li., rosyjska 00.00—00.00 li. za 100 kg.

S tr ą c z k o w e , p r z e m y s ło w e  i o k o p o w e .
G roch. Kraków 11/VI, 1 7 .0 0 -2 4 .0 0  1C, Tarnów 6 VI -  16 00 -

24.00 Ii., Lwów 4/V I, 14 50 — 18.20 li.
F aso la . Kraków 11/VI, 14.00 -  21.0) 1C Tarnów 6, VI, 13.00 -

17.00 li.
K arto fle . Kraków 11/VI 2.00 -  2.40 1C, Tarnów 6/V1, 2.60 - 

2.80 K., Podwołoczyska 6/VI. 0.00— 0.00.

P ro d u k ty  z w ie r z ę c e .
W oły. Wiedeń 11/VI, węgierskie prima 6 4 —70 li., secunda 56 - 63 

tertia 48—55 li ., wyborowe 0 0 —00 Ii., galicyjskie prima 68 74 A, se
Cunda 59 — 67 K., tertia 50 - 5 8  1C., wyborowe 73 -  79 li.

N ierogac izna . Wiedeń 11/VI, prima 79 -  80 1C., średn ie i stare 71 -  
77 li., lekkie 62 -  69 li., a młode 6 6 - 8 6  1C, Peszt U/V1, stare ciężkie 
78—80 li., średnie 00—00 li., młode ciężkie 86—88 li., młode średnie 
88 — 90 l i ., lekkie 00 —00 l i  za 100 kg.

Masło. Wiedeń 11/VI. najlepsze deserowe 2.40 2.80 A., wiejskie
2 .20 -2 .40  A'., zwykłe targowe 1 .8 0 -  2.00 A. Kraków 11 VI, targowe 1.60
2.00 l i .  za 1 kg. Hamburg 6 /VI. stołowe 1 klasy 95.25 II kl. 95.20, gali­
cyjskie 000 -  000 marek za 100% . Berlin 6;VI, dworskie i spółkowa 
prima 100— 102 secunda 98 — 100 tertia 95 — 97 marek za 100 kg.

Ja ja .  Wiedeń. U /V I, prima 4 4 —45, secunda 46—47 li., konserwo­
wane w wapnie 36 — 39 sztuk za 2 li., Kraków 11/V i 2.30 — 2 8) v 
za kopę.

S p ir y tu s .
Kraków 11/VI, z opłatą na 95° K. 168, na 75° K . 128 za hekto­

litr. Lwów 11/VI gotowy K. 34 00 — 34.50 loco, Wiedeń 11/VT, 40.60 — 
40 80 K. za 100 litr.

R e d a kt o r  Dr. S t a n i s ł a w  Kozicki .
R e d a kt o r  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a  Dr. Adam K r z y ż a n o w s k i .

Q 7 l l l / a m  r m c n H \ /  od  1 K pca b. r. dla mojego rządcy  
0 £ U I \  Clili pOOCItiy dóbr z powodu zm iany adm m istra-
cyi, polecając go każdem u jak o  dobrego i sum iennego rządcę. 
Jest on Ślązak, kaw aler, z sześcioletnią p rak ty k ą , w łada językiem  
nolskim  i niem ieckim . —  K arol Hrubi) w Pustyn i, p. Dębica. 
1 77 (1 -3 )

9 9 P E R K U N u

F a b r y k a  m a s z y n  — F i l i a  R z e s z ó w
Wyrabia jako specyaluość:

M Ł Y N K I D O C Z Y SZ C Z E N IA  ZBO ŻA
w trzech wielkościach po 96—150—180 koron. 

p iT  Cenniki maszyn rolniczych wysyłam y na żądanie. 1 * y

Rządzca gospodarczy
gospodarstwach W . Ks. Poznańskiego, obecnie na uniw ersytecie, 
poszukuje od św. Jan a  za rok, tj. od 1 lipca 1902 r. posady 
w Ks. Poznańskiem , w Król. Polskiem , lub w G alicyi. Od woj­
skowości je s t uwolniony, liczy la t 24. R ekom endacye posiada 
świetne od znanych O byw ateli z Ks. Poznańskiego. O ferty  ła ­
skaw e odbiera pod adresem : Józef Szostakowski stud. agr. 
W r o c ł a w  (Breslau) A dolphstrasse 6. II.

N A JW IĘ K SZ Y  SK Ł A D  C H R Z E SC IA N SK I

Maszyn do szycia i haftów
„ S I N G E R f t “

czółenkowych i pierścioniowych, 
tudzież wszystkich najnow. syste­
mów. — Nauka haftu ozdobnego, 
robót ażurowych, smyrneńskich, 

mereszek itp. zupełnie bezpłatnie. 
R. P A W Ł O W S K I E G O ,  

dawniej 1 0 Z E F A  I W A N I C K I E G O  
— w Krakowie, Rynek Gło'wny Nr. 21.= 
Na wypłaty: ręczne od 32—65 złr., 

nożne od 40 — 115 złr. 
G o t ó w k ą  10°/o t a n i e j .

CENNIKI ILLUSTROW  ANE przesyła BEZPŁATNIE.

7 QATAI EPIłl   -L,  Oli I flL LUIM w Krakowie, Floryańska 19,
poleca po cenach przystępnych

zegarki genewskie, zegary  wahadłowe i budziki
Wszelkie reperacye wykonuje sumiennie i punktualnie.
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Z a  n a j l e p s z y  S I E W N I K
należy uw ażać pochodzący 
z fabryki Ph. M ayfarth i Śka

„ A G R I K O L A  “
m ożna nim  wysiewać wszel­
kie rodzaje ziarna w  dowol­
nych ilościach bez zmiany 
trybów , zarówno n a  płasz­
czyźnie, jak  w górach. —

, . ,, Odznacza się lekkim cho­
dem, w ielką wytrzym ałością i n iską ceną.

O r y g in a ln e  a m e r y k a ń sk ie

Żniwiarki „ J O N f i S “
do traw , koniczyny i zboża,

P r z e tr z ą sa c z e  i g r a b ie  k o n n e  do siana. — R ęczn e  
prasy_ d o  s ia n a  i s ło m y , m ło c a r n ie , k ie r a ty , m lv n k i,  
w ia ln ie  i tr y je r y  do c z y sz c z e n ia  z b o ż a , m a sz y n y  do  
w y łu s k iw a n t a  k u k u ry d zy , p łu g i, w a lc e  i b r o n y  — wy-
rab ia  i dostarcza z wszelką gw arancyą, w jaknajlepszym  ga­
tunku  i najnow szej konstrukcyi.

Ph. Mayfarth & Co.
C. k. uprzyw . Fabryka m aszyn rolniczych. Założona w  r. 1872.
WIEDEŃ II / l ,  Taborstr. Nr. 71. — 750 robotników.

Nagrodzona przeszło 160 złotym i, srebrnym i i bronzowym i 
m edalam i. — Katalogi ilustrow ane darm o i opłatnie.

Z a stę p c y  i p o ś r e d n ic y  s ą  p o ż ą d a n i.

•  •  i i  ©  ©

'k'L.'LL'&.Lih
Rzepa pastewna

ściernianka 
(Stoppelrubensamen) 

nasienie świeże i pewne 
własnego zbioru, 

l i t r  2  k o r o n y  
poleca (2—5)

J. B u l s i e w i c z  
w  B o ch n i.

Szpagat do szybkiego 
wiązania snopków

1.5 rti długi, 5 m m  gruby 
z a  lO O O  s z t u k  12 k o r o n  

loco W iedeń, zarówno ja k  
i wszelkie wyroby powroźnicze 

dostać można w 

Wiedeńskiej parowej fabryce  

pod firmą 3—9

L u d w i k  M a c h o f s k y
Wiedeń I Operngasse 4.

T O W A R 7 Y 8 T W O  J V O  M A N T W T O W P  Decymalne, Centesymalr  e i z  ruchomemi gwichtami.  
i u w a k Z i o I W U  K U 1 V 1 A 1 N U Y  l U W b  z drzewa , że!aza dla celdw handlowych,  ro ln iczych
d la  fa b r y k a c y i p om p  i m a sz y n i fahrycznych.=

M. G A R V E N S
\ K J  i o H  O ł ó  I b S e h w a rz e n b e rg s t r a s s e  6.

I C U t / i l  11. W a llf lsch g asse  14. 64 (9— 26)

K o rk i ,  r u r y ,  r u r y  g u m o w e i  inne.
Katalog i  darmo i opłatnie  Można j e  dostać  we w sz y s tk i ch  s k ła d a c h  maszyn .  Należy żądać  pomp i wag Garvens 'a .

Nakładem  Komitetu c. k. Tow arzystw a rolniczego krakowskiego. — W drukarn i Uniw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.

IJI
Najlepsze zużytkowanie mleka, najw ię­
kszy wydatek m asła i najlepsze masło
są tylko wtedy możliwe, jeżeli się od­

dziela śmietankę z mleka zapotnocą 
centryfugi

A L F A  =
S E P A R A T O R

*/4 m iliona centryfug w użyciu. 500 pierw szych nagród.
G rand Prix  Paris 1900.

W szelkie przyrządy potrzebne w gospodarstw ie m lecznem:
K ierznie,  wygniatacze,  chłodnice,  naczynia i konwie z blachy stalowej .

Zakładanie zupełnych mleczarń ręcznych 
i parowych.

T o w a r z y s t w o  a k c y j n e

A L F A  = = = = =  
S E P A R A T O R

W iedeń XVI, Gangelbauergasse Nr. 29.

Cenniki i pouczające broszury darmo. —  Należy żądać 
„Alfa-Mittheilungen“.


